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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Dziejba leśna, III



  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Jam — nie Osjan1




Jam — nie Osjan! W zmy­ślo­nej po­sta­ci ukry­ciu 
Bez­piecz­nie śpie­wam mo­ją ze świa­tem nie­zgo­dę! 
Tar­czą złu­dy obron­ny — zy­ska­łem swo­bo­dę, 
Któ­rej on by za­pra­gnął, gdy­by tkwił w tym ży­ciu. 

 



Za nie­go dźwi­gam brze­mię na­leż­nej mi sła­wy 
I za nie­go o przy­szłość mych pie­śni się trwo­żę — 
Ży­ję tak, jak­bym je­go ży­cia był cie­ka­wy — 
Gi­nę, jak on by gi­nął, choć zgi­nąć nie mo­że! 

 



Ten go uczci, co bę­dzie na mo­im po­grze­bie, 
Gdy mo­ja mgła się z je­go spo­krew­ni tu­ma­nem. 
Nikt się ni­g­dy nie do­wie, czym by­łem dla sie­bie — 
Dla in­nych chciał­bym za­wsze być tyl­ko Osja­nem. 

 




Tak rzekł śpie­wak, lecz wła­snym smut­kom nie po­do­łał, 
I na­gle: Bo­że, Bo­że! — do Bo­ga za­wo­łał.
 

 



Jam — nie Bóg! Twa­rzy mo­jej spra­gnio­ny za­tra­ty, 
Ma­skę Bo­ga przy­wdzia­łem — zdra­dziec­ko po­krew­ną, 
I za Nie­go stwo­rzy­łem bez­ro­zum­ne świa­ty, 
Tak, jak On by je stwo­rzył... Na pew­no! Na pew­no! 

 



Za Nie­go w mrok się wdar­łem, by trwać w obłą­ka­niu, 
Tak jak On by to czy­nił, gdy­by chciał się wdzie­rać! 
Za Nie­go mrę na krzy­żu w bo­le­snym prze­bra­niu 
Tak wła­śnie, jak On marł­by, gdy­by mógł umie­rać! 

 



Za Nie­go, jak­by roz­pacz gna­ła Go po nie­bie, 
Pła­cząc — w próż­nię ucho­dzę, by mar­nieć — odło­giem! 
Nikt się ni­g­dy nie do­wie, czym by­łem dla sie­bie! 
Dla was, co się mo­dli­cie, je­stem tyl­ko — Bo­giem. 

 





  
    








III


Wy­ru­szy­ła du­sza w dro­gę




Wy­ru­szy­ła du­sza w dro­gę... Dzwo­nią we dzwo­ny. 
«Gdzie są te­raz mo­je sa­dy? Gdzie mo­je schro­ny? » 

 



Za­wo­ła­ły wszyst­kie la­sy, peł­ne mo­ty­li: 
«Spo­cznij, du­szo, w na­szym cie­niu, — nie zwle­kaj chwi­li! » 

 



«Jak­że mo­gę w wa­szym cie­niu spo­cząć nie­zwłocz­nie, 
Kie­dy sa­ma je­stem cie­niem, gdzie nikt nie spo­cznie! » 

 



Za­wo­ła­ła won­na łą­ka, za­lśnio­na ro­są: 
«Koś mnie so­bie na uży­tek zło­ci­stą ko­są! » 

 



«Jak­że mo­gę cie­bie ko­sić, łą­ko zie­lo­na — 
Kie­dy sa­ma ko­są śmier­ci je­stem sko­szo­na! » 

 



I za­wo­łał Bóg zja­wio­ny: «Mi­łuj mnie w nie­bie, 
Gdzie ra­do­ścią nie­cier­pli­wy cze­kam na cie­bie! » 

 



«Jak­że mo­gę cię mi­ło­wać w szczę­ścia po­bli­żu, 
Gdym smut­ne­go po­ko­cha­ła nie­gdyś na krzy­żu? » 

 



«Po­zba­wi­łem cie­bie świa­ta i so­sen z bo­ru, 
Byś nie mia­ła, oprócz Bo­ga, nic do wy­bo­ru! » 

 



«Za­gna­łeś mnie z kra­snych ma­ków w ciem­ność mo­gi­ły, 
Gdzie­żeś ukrył owe mie­cze, co mnie za­bi­ły? » 

 



«Nie ukry­łem owych mie­czy, mam je przy bo­ku, 
Je­no ze­chciej — nie­szczę­śli­wa — spo­cząć w ob­ło­ku! » 

 



«Jak­że spo­cznę w twym ob­ło­ku — z zie­mią w roz­łą­ce, 
Kie­dym la­som od­mó­wi­ła i mo­jej łą­ce! » 

 



«Otrzyj oczy za­pła­ka­ne szat mo­ich bie­lą, 
A roz­ka­żę mym anio­łom — niech cię we­se­lą! » 

 



«Jak­że mo­gę się we­se­lić z to­bą w prze­stwo­rze, 
Kie­dy śmier­ci twej po­żą­dam — Bo­że, mój Bo­że!» 

 



I za­mil­kli, i pa­trzy­li na­wza­jem w oczy — 
A po­nad nim i po­nad nią wiecz­ność się to­czy. 

 





  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Pu­ści­ła po sto­le swa­wo­lą­cy wia­nek




Pu­ści­ła po sto­le swa­wo­lą­cy2 wia­nek. 
«Kto go chwy­ci pierw­szy — ten mój uko­cha­nek! » 

 



Po­chwy­cił tak ści­śle, aż się kwia­ty zwar­ły. 
«Skąd ty je­steś ro­dem? » — «Ja ro­dem — umar­ły! » 

 



«Co się sta­ło wo­kół, że świat mi się mro­czy? » — 
«To ja wła­sno­ręcz­nie za­my­kam ci oczy»... 

 



«Już mnie ni­g­dzie nie ma i ni­g­dy nie bę­dzie! » — 
«Nie ma cie­bie ni­g­dzie, bo już je­steś wszę­dzie. » 

 





  
    







III



Skrze­ble





Skrze­ble bie­gną, skrze­ble przez la­sy, przez bło­nie, 
Dra­pież­ne żyw­czy­ki3, upior­ne gry­zo­nie! 
Bie­gną szum­nie, tłum­nie po­wi­kła­ną zgra­ją, 
A nie ży­ją ni­g­dy, tyl­ko umie­ra­ją — 
Umie­ra­ją, skom­ląc, sze­reg za sze­re­giem. 
Śmierć jest dla nich wła­śnie tym po la­sach bie­giem, 
Śmierć jest dla nich pę­dem w nie­po­chwyt­ne cie­nie — 
Bie­gną tyl­ko po to, aby śnić ist­nie­nie. 
Świat im śni się w bie­gu — da­le­ki i bli­ski, 
Śnią się wła­sne śle­pie, śnią się wła­sne py­ski, 
Śni się im, że mo­gą ką­sać ja­do­wi­cie — 
Wę­szą przez sen mo­je i to two­je ży­cie, 
A ten sen ła­ko­my wy­star­cza im pra­wie — 
Ko­go gry­zą we śnie, gi­nie ten na ja­wie, — 
Gry­zą we śnie bo­ga, co sen stwo­rzyć umiał, 
A ów dąb umie­ra, co dla nie­go szu­miał. 

 





  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/
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Spo­ty­kam go co­dzien­nie





Spo­ty­kam go co­dzien­nie. Twarz, wklę­ta w ra­mio­na, 
Jak mgła, mę­czar­nią oczu le­d­wo ob­głę­bio­na. 
Wy­cią­ga błęd­nej rę­ki wi­dem­ko nie­mra­we, 
By nim zgła­skać sur­du­ta po­ła­ta­ną ja­wę. 
Pa­trzy we mnie, jak w pust­kę, lecz gło­wy nie zni­ża. 
Te sa­me za­wsze gwoź­dzie tło­czą go do krzy­ża. 
Ży­cie no­wych mu ską­pi, a sta­rych nie kru­szy. 
Gdzie mu tam w my­śli te­raz no­wy gwóźdź dla du­szy! 
Już nie­zgrab­ny od nę­dzy, zły i nie­do­rzecz­ny, 
Chce coś mó­wić, lecz wstyd go prze­ra­ża od­wiecz­ny — 
Ten wstyd, co w swój nie­bie­ski wpa­trzo­ny ro­do­wód, 
Pie­lę­gnu­jąc cier­pie­nie, bo­czy się na po­wód. 
Wsty­du je­go przede mną za­wcza­su się wsty­dzę — 
Więc uda­ję, że w tłu­mie już go nie­do­wi­dzę. 
A chcę mu coś po­wie­dzieć — coś na wiecz­ność ca­łą — 
Roz­pła­kać się... roz­śmie­szyć to zgłod­nia­łe cia­ło — 
Na­kar­mić i przy­odziać nad­mier­nie, od­święt­nie. — 
Ale on mnie już mi­nął i znikł obo­jęt­nie. 
I tak za­wsze i ni­g­dy nie bę­dzie ina­czej... 
Nikt nie zmie­ni mgły je­go i mo­jej roz­pa­czy, 
I nikt nas — choć się roz­pacz do mgły cza­sem zbli­ża — 
Nie wbi­je no­wym gwoź­dziem do wspól­ne­go krzy­ża. 
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Zbój




Przez śnie­ży­ce, co, wy­jąc, po­więk­sza prze­stwo­rza, 
Zbój się skra­da — w na­wia­nej pu­szy­ście­jąc bie­li... 
Nie masz pra­wa się­ga­nia do ludz­kiej gar­dzie­li! 
Mam — pra­wo no­ża! 

 



Pcha go na­przód w mrok pu­sty wi­cher i na­dzie­ja... 
Sta­nął na­gle, jak gdy­by z dur­ną zmo­rą zszedł się. 
I oczy, za­szro­nio­ne nie­ści­śle, roz­kle­ja 
I pa­trzy przed się. 

 



Z cie­niem, któ­ry ułom­nie zbo­czo­ny na mu­rze 
Na prze­lew­ne ra­mio­na wdział cza­pę bez gło­wy, 
W sztyw­nym brza­sku la­tar­ni pię­trzy się w mun­du­rze 
Po­ste­run­ko­wy. 

 



Księ­życ na chmur czu­pry­nę wy­plu­snął dzban mle­ka, 
A Bóg żyw­cem ucho­dzi w śnieg, w chłód i w za­wie­ję. 
Zbój krzy­czy: «Pa­nie Chmu­ra!» — i w ni­cość ucie­ka, 
A on — ol­brzy­mie­jąc — po­waż­nie­je... 

 





  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.
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Tan­go




Ogień na­stur­cji4 — w śle­piach ko­ta. 
Mgły czuj­nej wo­kół ciał za­bie­gi. 
Łódź, co od­pły­wa w nic — ze zło­ta! 
Żal — i li­lio­we brze­gi. 

 



Suń­my się ru­chem dwóch gon­do­li, 
Nie pa­trząc w lśnią­ce dno pod­świa­tów, — 
Nie­po­ko­je­ni z wła­snej wo­li 
Ta­jem­ną wie­dzą kwia­tów. 

 



W zwier­cia­dłach — świa­teł pię­tro­wa­nie, 
A w szy­bach — zmrok po­sęp­ny, — 
I nie­ustan­ne za­nu­rza­nie 
Sto­py w ten dźwięk na­stęp­ny... 

 



A dźwię­ki, z tań­cem snu­jąc zmo­wę, 
Mgła­wie­ją — by­le mgła­wieć. 
Tan­go bez­wied­nie pur­pu­ro­we 
Za­czy­na — nie chcąc błę­kit­na­wieć... 

 



Sto­pę, co szu­ka mgły wy­god­nej, 
Ostat­ni dźwięk wy­mi­nął — 
I nie­zu­ży­ty — i swo­bod­ny 
Chce gi­nąć... I już zgi­nął. 
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Po­grzeb Don Żu­ana5













Zbla­dła twarz Don Żu­ana, gdy w ulicz­nym mro­ku 
Spo­tkał swój wła­sny po­grzeb, i przy­na­glił kro­ku. 
I za­tra­cił róż­ni­cę mię­dzy cia­łem w ru­chu 
A tym dru­gim, co le­gło w tru­mien­nym za­du­chu. 
Czuł toż­sa­mość oboj­ga — or­szak szedł po­śpiesz­nie 
A je­mu się zda­wa­ło, że w miej­scu tkwi śmiesz­nie. 
Cze­kał, aż uśnie w Bo­gu, lecz stwier­dził na­ocz­nie, 
Że Bóg nie jest — noc­le­giem, — i że już nie spo­cznie. 
Po­gar­dą na śmier­tel­ne od­po­wia­dał dresz­cze. 
«Śpi snem wiecz­nym» — szep­ta­no, ale nie spał jesz­cze. 
Szedł co­raz bez­pow­rot­niej — w po­zgon­nym roz­pę­dzie. 
«Śpi snem wiecz­nym»... Snu nie ma i ni­g­dy nie bę­dzie! 
«Szczę­śli­wy! Już nie cier­pi!» — tak mó­wio­no wko­ło, — 
A on w świat trosk mo­gil­nych kro­czył nie­we­so­ło, 
W świat, gdzie pierw­szą ułu­dą jest ostat­nie tchnie­nie, — 
I za­czę­ło się no­we — nie­zna­ne cier­pie­nie. 
Dzwo­ny jesz­cze dzwo­ni­ły. Nie słu­chał ich wca­le. 
Szli lu­dzie — do­tąd ży­wi... Mi­nął ich nie­dba­le. 
Czczość dzwo­nów i da­rem­ność zro­zu­miał po­grze­bu 
I zmar­ły­mi oczy­ma przy­glą­dał się nie­bu. 

 





  
    
      Przypisy:
1. Osjan (mit. irl.) — Oisín syn Fion­na, le­gen­dar­ny wo­jow­nik i bard cel­tyc­ki, bo­ha­ter śre­dnio­wiecz­nych po­dań. Miał być au­to­rem tzw. Pie­śni Osja­na, rze­ko­mych śre­dnio­wiecz­nych po­ema­tów cel­tyc­kich, za któ­rych od­kryw­cę po­da­wał się szkoc­ki po­eta Ja­mes Mac­pher­son. Wy­da­ne zo­sta­ły w ję­zy­ku an­giel­skim w 1760 r. (Mac­pher­son twier­dził, że tłu­ma­czył je z ję­zy­ka ga­elic­kie­go) i sta­ły się bar­dzo po­pu­lar­ne w ca­łej Eu­ro­pie, wy­wie­ra­jąc wpływ na li­te­ra­tu­rę ro­man­tycz­ną. Mi­mo ra­por­tu spe­cjal­nej ko­mi­sji, ogło­szo­ne­go przez Hi­gh­land So­cie­ty w Edyn­bur­gu w 1805 r., a pod­wa­ża­ją­ce­go au­ten­tycz­ność pie­śni, du­ża część eli­ty in­te­lek­tu­al­nej Eu­ro­py uwa­ża­ła Pie­śni Osja­na za praw­dzi­wy za­by­tek daw­nej po­ezji cel­tyc­kiej, a za­ra­zem za do­ku­ment hi­sto­rycz­ny. [przypis edytorski]

2. swa­wo­lić — ba­wić się bez­tro­sko; tu o wian­ku: to­czyć się w pod­sko­kach. [przypis edytorski]

3. żyw­czyk — ma­ła ryb­ka prze­zna­czo­na na przy­nę­tę a. zwie­rzę prze­zna­czo­ne na ubój; daw.: ży­wa isto­ta. [przypis edytorski]

4. na­stur­cja — ro­śli­na o żół­tych, po­ma­rań­czo­wych lub czer­wo­nych kwia­tach, upra­wia­na w ogro­dach i na bal­ko­nach. [przypis edytorski]

5. Don Żu­an a. Don Ju­an, a. Don Gio­van­ni — po­stać li­te­rac­ka, któ­rej wzo­rem miał być szlach­cic hiszp. Ju­an Te­no­rio, ży­ją­cy w Se­wil­li w XVI w. Sły­nął z uro­dy i uro­ku oso­bi­ste­go, ale tak­że z przed­mio­to­we­go trak­to­wa­nia ko­biet i ego­izmu. Po­stać Don Ju­ana in­spi­ro­wa­ła wie­lu twór­ców (m.in. Mo­lie­ra, Mo­zar­ta, By­ro­na), któ­rzy bar­dzo czę­sto róż­ni­li się w in­ter­pre­ta­cji tej po­sta­ci. W ope­rze Don Gio­van­ni Mo­zar­ta ten hu­la­ka i uwo­dzi­ciel oka­zu­je się jed­no­cze­śnie nie­ustra­szo­nym in­dy­wi­du­ali­stą, nie­ugię­tym wo­bec du­chów i śmier­ci. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
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      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/dziejba-lesna-iii

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Leśmian, Dziejba leśna, wyd. J. Mortkowicza, Warszawa, 1938

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Kosińska, Dorota Kowalska, Justyna Lech, Marta Niedziałkowska.

      Okładka na podstawie: See-ming Lee æ�Žæ€�æ˜Ž SML@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
          

    

  OEBPS/Images/image00015.jpeg
w%@\b\&hgpk





OEBPS/Images/image00014.jpeg





OEBPS/Images/cover00012.jpeg





